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6 Sierpnia 1914.
Znaczenie polityczne czynu Piłsudskiego.
_ Noc sierpniowa roku 1914, w której I li aby walczyły wo góle, lub chciały je sprze- 
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W 11-tą rocznicę wymarszu kadrówki 
(Rys. Edward Głowacki).

Kiedy w r. 1917 rozbito Legjony, a żoł
nierze polscy poszli w rozsypką, znalazłszy 
się w niewoli u swoich „sprzymierzeńców“ 
(Szczypiorno, Marmaros-Siget i t. d.) PO
LITYKA NIEPODLEGŁOŚCIOWA BYŁA 
DLA NICH JEDYNĄ SPÓLNOTĄ, JEDY- 
NEM HASŁEM. Wódz siedział w więzie
niu magdeburskiem, ale dążenia jego PO
LITYCZNE. skupiały jego żołnierzy coraz 
ściślej. Gdy nastąpił wreszcie pogrom 
państw centralnych (Rosja już znajdowała 
się w rozkładzie) żołnierze legjonowi od
najdują się w kilku dniach na całej przes
trzeni Polski i poza Polską. Wyrasta, jak 
z pod ziemi, P. O. W. i Piłsudski, uwolniony 
z Magdeburga, może w bardzo krótkim cza
sie stworzyć przy ich pomocy armję polską.

Ideowość żołnierzy Piłsudskiego nie ma 
równej sobie we współczesnych dziejach. 
Napróżno ich cząstka przejęła się „wojsko
wością“ do tego stopnia, że uważała za mo- 
żebne wyrzeczenie się polityki niepodległo
ściowej, dla ^trzymania wojskowości pol
skiej- Olbrzymia większość przeszła nad 
nimi do porządku dziennego.

Dopiero pokojowe czasy poczyniły w 
tej ideowości politycznej większe wyłomy. 
Z natury rzeczy, w wolnem państwie nie 
należy polityka do żołnierza. Ale zanim to 
wolne państwo powstało, żołnierz polski był 
najwierniejszym sługą i twórcą zarazem 
polityki niepodległościowej. Moc jego du
cha wyrażała się nietylko w męstwie wojen- 
nem, lecz i w nieugiętości zasad politycz

nych.
WSPOMINAJĄC ZE CZCIĄ 1 U- 

WIELBIENIEM DZIEŃ 6 SIERPNIA 
1914 ROKU, JAKO HISTORYCZNY DLA 
WALKI ZBROJNEJ O NIEPODLEG
ŁOŚĆ, NIE ZAPOMINAJMY, ŻE NIE
TYLKO ŻOŁNIERSKICH CNÓT JEST 
POCZĄTKIEM, LECZ TAKŻE NAJ- 
CZYNNIEJSZEJ POLITYKI NIEPODLE
GŁOŚCIOWEJ POLAKÓW.

dawać Austrji,
PIŁSUDSKI UNICESTWIŁ POD

CZAS WOJNY UGODOWĄ POLITYKĘ 
POLSKĄ. Krew jego żołnierzy nie poszła 
na marne, bo dawała przed światem świa
dectwo prawdzie, że obok Polaków posłusz
nie i bezimiennie ginących w armjach zabor
czych, leje się krew polska za Polskę i tyl
ko za Polskę! Ochrzcili to morze krwi i na
dali jej znaczenie światowe ci, którzy ginęli 
pod polskim sztandarem w polskich szere

gach!
Napróżno wysilali się dyplomaci i po

litycy ugodowi we wszystkich trzech zabo
rach, aby krew polską sprzedać za drobne 
ustępstwa, za autonomję, czy inne ulgi i ła
ski zaborców. Nieprzejednany aż do końca 
wódz niepodległościowego wojska polskie
go wołał raczej upaść, niż poddać się ugo
dzie. UPADKIEM SWOIM W KOŃCU 
ZWYCIĘŻYŁ!

Legjony jego były z natury rzeczy naj
bardziej POLITYCZNEM — choć nie poli- 
tykującem — wojskiem. Politykowal ich 
wódz, który w obozie legjonowym, w polu, 
był polityków „cywilnych“ doradcą i przy
wódcą. Dzieje zakulisowe tej polityki wy
magają osobnego dziejopisa...

OSIĄ TEJ CAŁEJ POLITYKI LE- 
GJONOWEJ BYŁO TWARDE OBSTA
WANIE PRZY SAMODZIELNOŚCI POL
SKIEJ SIŁY ZBROJNEJ I PODTRZY
MYWANIE KAŻDEGO RUCHU NIEPO
DLEGŁOŚCIOWEGO POZA LEGJONA- 
MI. W imię prawdy należy stwierdzić, że 
często politycy — zamiast udzielać siły mo
ralnej żołnierzom — czerpali swoją siłę i 
natchnienie z obozu żołnierskiego...

„Strzelcy“, złączeni z „Drużyniakami" w 
PIERWSZEJ KOMPANJI KADROWEJ 
wyruszyli do Królestwa i wypowiedzieli 
przez to formalnie wojną caratowi, była po
czątkiem wielkich czynów WOJSKOWYCH 
dokonywanych potem przez „Legjony“, a 
(po ich rozbiciu przez Austrją i Niemcy) 
następnie przez Polską Organizacją Woj
skową (P. O. W.).

Ale, obok znaczema wojskowego, ma 
wymarsz kompanji kadrowej w swojem na- 
stąpstwie jeszcze wiąksze ZNACZENIE 
POLITYCZNE.

Podczas wojny światowej nie miała 
Polska żadnej trybuny politycznej, z któ- 
rejby ogłosić mogła światu swoje żądania 
ï swoje prawa. W najlepszym razie mogła 
milczeć. Ale to milczenie stawało się rze
czą tragiczną, czemś nie do zniesienia, bo 
trzy zabory polskie musiały dąć straszny 
haracz wojenny: PRZESZŁO DWA MI- 
LJONY REKRUTA POLSKIEGO I NĘ
DZĘ NIEOPISANĄ TYCH, CO ZOSTA
WALI W DOMU ! Wola wojenna państw 
wyrażała się w tych przedewszystkiem ofia
rach. A firmy Polski w tym wojennym za
męcie nie było... TYLKO GARŚĆ ŻOŁ
NIERZY, KTÓRYCH WYPROWADZIŁ 
DO BOJU PRZECIW ROSJI PIŁSUDSKI, 
MIAŁA REPREZENTOWAĆ IMIĘ POL
SKI, WOLĘ POLSKI! Tern gorzej dla 
narodu, jeżeli garść ta, aż do końca wojny 
była nieliczna, jeżeli osiągnęła najwyżej 
60 — 80 tysięcy, podczas kiedy Polska da
ła Rosji, Niemcom i Austrji przeszło dwa 
miljony ludzi dla obrony i chwały zabor
ców*

Czyn wojskowy 6 sierpnia, wznoszący 
polski sztandar wśród tylu wojennych 
sztandarów państwowych, był logicznym, 
wojennym wyrazem dążenia Polski do 
zwalczenia najezdników i do niepodległo
ści państwowej narodu,

P. P. S., podniósłszy od lał dziesiąt
ków, w czasie pokoju, sztandar niepodle
głości, jako zasadnicze swoje dążenie, przy
gotowywała pod wodzą Piłsudskiego i WO- 

JENNE NASTĘPSTWA TEGO DĄŻE
NIA. Ci, którzy w r. 1906 ochronili od u- 
padku ideę niepodległości, zrywając z ugo- 
dowcami we własnym obozie, złączyli się 
z usiłowaniami i pracami Piłsudskiego, dą
żącymi do stworzenia polskiej siły zbrojnej, 
najpierw w „ZWIĄZKU WALKI CZYN
NEJ“ potem w „KOMISJI SKONEEDE- 
ROWANYCH STRONNICTW NIEPO
DLEGŁOŚCIOWYCH“, a potem już pod
czas wojny dając najdzielniejszych swoich 
towarzyszów do „Strzelców“ i do „Legjo- 
nów“.

Do r. 1914 Piłsudski był członkiem 
P.P.S. Gdy podniósł sztandar WOJENNY, 
chciat być wyrazem CAŁEJ Polski, wal
czącej o niepodległość. Ale P. P- S. dała 
żołnierzy i dowódców w takiej liczbie, że 
było główną siłą w tym ruchu. Było to 
zgodne z jej dotychczasową polityką, usi
łującą współpracować z wszystkimi żywio
łami niepodległościowymi.

Legjony, jako formalnie niedoskonały 
wyraz wojska bez państwa, zostały wśród 
ciężkich trudów i przeciwności, wśród in
tryg i przeszkód ze strony „sprzymierzonej“ 
Austrji, tak przez Piłsudskiego usamodziel
nione, ŻE MIAŁY PRAWO UWAŻAĆ SIE 
ZA WOJSKO POLSKIE. WALCZYĆ 
MIAŁY NA ZIEMI POLSKIEJ PRZECIW 
ROSJI i musiały pokonać napór austrjacki, 
zarówno jak nienawistną intrygę POLITY
KÓW ugodowych polskich, którzy nie chcie- 

IGNACY DASZYŃSKI.



Kząa aoiychczas kosztem robotników ,,ła
godził“ kryzys. Tego już dość! Rząd nie wy» 
dał żadnego rozporządzenia w sprawie kon
troli bilansów i gospodarki handlowej w 
przedsiębiorstwach górnośląskich, chociaż 
domagały się tęgo organizacje zawodowe.

Organizacje zawodowe nie cofną się ©- 
becnie ani na krok, domagając się słusznego 
natychmiastowego wprowadzenia 8-godz. dnia 
pracy.

Wczorajszy „Przegląd Wieczorny“, jak 
również cała niemal poranna prasa warszaw* 
ska, podają wiadomości o strajku robotników 
w zakładach hutniczych. Wiadomości te są 
zupełnie fałszywe; sprawa przedstawia sią 
tak, jak pisaliśmy we wczorajszym numerze 
„Robotnika“, oraz — jak donosi artykuł „Ga* 
zety Robotniczej“. Robotnicy nie przystępo
wali do strajku, tylko przemysłowcy hutni
czy ogłosili lokaut, wobec tego, iż robotnicy 
nie godzili sią na pracą ponad 8 godzin.

Od poniedziałku, dn. 10 sierpnia, rozpo- 
! rządzenie o likwidacji 10-godz. dnia pracy ma 

nareszcie wejść w życie.
———: :o: ; ■■■■■

Komora EiBSzjnska.
Rozległe dobra na Śląsku Cieszyńskim 

należały do tak zwanej „Komory Cieszyń
skiej“, których użytkowcem Ibywał zawsze 

1 członek rodziny cesarskiej, ostatnio arcy- 
! książę Fryderyk, zwany z czasów wojny 

, ,wieszatielem“. Gospodarka w dobrach 
Komory polegała na bezwzględnym wyzys
ku robotników, a bogaceniu sią rozmaitych 
„Verwailterów“ (zarządców), którzy demo
ralizowali robotnika polskiego i szerzyli 
„kulturą“ niemiecką.

Kiedy w r. 1918 Rada Narodowa obję
ła rządy na Śląsku Cieszyńskim i wzięła do
bra Komory cieszyńskiej pod zarząd przy
musowy, robotnicy i ludność cała, której u- 
trajpieniem były hakatystyczne rźądy Ko
mory, wyrażała zadowolenie z powodu ta
kiego obrotu rzeczy. Niezadowoleni byli 
tylko panowie „Verwalterzy“, a także ci 
niżsi pracownicy Komory, którym Komora 
zobowiązana była płacić emerytury;.

vuxviyim u id. i'UKiZAj ÄVtJtrz,y w'özy’üi- 

kie swoje siły postradali w pracy dla Ko
mory cieszyńskiej, zeszła na pochyłe zupeł
nie drogi. Zaznaczyć trzeba, że pomiędzy 
ludźmi, dotkniętymi ciężką stratą, są w 
większej części Polacy, których niezadowo
lenie z powodu zaprzepaszczenia ich emery
tury jest tem większe i zrozumialsze, ile że 
Rząd czeskosłowadd unormował emerytu
ry w dobrach tejże Komory — nietylko tym 
pracownikom, którzy zatrudnieni byli w do
brach, położonych na czeskim Śląsku, lecz 
także i tym pracownikom, którzy podczas 
walki plebiscytowej oświadczyli się za Cze
chami — ku zadowoleniu interesowanych 
osób,

W Polsce nietylko że nic ,w tym kierun
ku nie zrobiono, lecz z powodu ciągłych 
zmian na kierowniczem stanowisku docho
dzi do skandalicznych wprost rzeczy. Tak 
np. pracownik, który przez czterdzieści lat 
pracuje przy Komorze w Cieszynie^ które
mu należało się dawno zaopatrzenie na sta
rość, który jest zupełnie sterany wiekiem i 
pracą, nie otrzymuje zaopatrzenia na sta
rość i musi z konieczności chodzić jeszcze 
do pracy. I tu zdarzył się wypadek, żeno- 
wo-upieczony dyrektor, widząc starca idą
cego do pracy, polecił stróżowi Zamku, aby 
nie wpuszczał tego ,,dziada* przez bramę, 
ponięważ „robi wstyd*4!?

Nic więc dziwnego, że obecnie, kiedy 
Sąd Okręgowy w Cieszynie, na wniosek za
stępców Fryderyka Habsburga, rozpatruje 
sprawę własności dóbr byłej Komory cie
szyńskiej, niejeden z tych biedaków życzy 
sobie powrotu dawnych stosunków. Że ta
kie ofiary nie przysparzają sławy państwu 
polskiemu, o tem powinien wiedzieć w pier
wszym rzędzie Minister Rolnictwa i sprawy 
te jaknajprędzej uregulować.

Towarzysze! Zakupiono plac pod Dom 
Ludowy. Szybka budowa Domu zależy od 
poparcia najszerszych mas robotniczych. 
Składki i zadeklarowane kwoty przyjmuje Se
kretariat Domu Ludowego; czynny codziennie 
od godz. 3 do 7 wiecz. (Al. Jerozolimskie 6 
m. 3).

_____ -s—m u Kządu repubimi 
czeskosłowackiej w celu zabezpieczenia na
bytych praw przez obywateli polskich w Ka
sach brackich;

3) obniżenia ceł na artykuły pierwszej po
trzeby i oddania przedsiębiorstw pod kon
trolę Rad fabrycznych i kopalnianych;

4) obniżenia stopy procentowej od kapi
tałów, rozciągnięcia ścisłej kontroli nad han
dlem artykułami pierwszej potrzeby;

5) zniesienia podatków pośrednich przy 
równoczesnem obniżeniu wydatków na zbro
jenia i dyplomację;

6) wywłaszczenia dóbr pana Larischa, 
który pozbawił tysiące górników pracy, na 
rzecz tych bezrobotnych;

7) do czasu uzyskania odpowiedniej pra
cy, zgromadzeni domagają się podwyższenia 
zasiłków dla bezrobotnych. Zgromadzeni pro
testują przeciwko zamiarowi zniesienia wy
płaty zasików doraźnych, wypłacanych ponad 
13 tygodni, przez Zarząd okręgowego fundu
szu bezrobocia w Cieszynie;

8) wprowadzenia ubezpieczenia na sta
rość i na wypadek niezdolności do pracy;

9) przejęcia dóbr Komory cieszyńskiej na 
rzecz państwa.

Rezolucja powyższa przyjęta została jed
nogłośnie i wybrano delegację, która wraz z 
posłami przedłoży rezolucję odnośnym wła
dzom państwowym.

--------- —-

Hadz. Msia Rod. jä i Wffl 
orzeczenia w sprawie plot roöotii. ro»

Orzeczenia Nedwryczajnej Komisji Roz* 
jemczej w sprawie płac róbotińków rolnych— 
wbrew zapowiedziom — dotąd niema.

Fakt ten jest mocno niepokojący. Każę 
to przypuszczać, że Nadzwyczajna Komisja 
Rozjemcza ma już gotową „niespodzianką“ 
dla robotników rolnych w rodzaju skandalu 
iwioseunego, lecz chce zyskać na czasie i prze
czekać okres robót na polu, nie kwapi sią te
dy z ogłoszeniem orzeczenia.

Postępowanie Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej jest igraniem z ogniem.

——: :o: ; -
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badanych, którzy odetkali od tego krwią. Tym, którzy zdra
dzali innych, dawano pewne ulgi więzienne.

Organizatorami i agitatorami grupy byli: Wolniakie- 
wicz, tak zwany „Stryj* 1*4 — vel „Zegarmistrz**, człowiek lat 
50, oraz Kizińska. Ów „Stryj" (był i synowiec—Józef) za
czął pierwszy sypać na wszystkich,, a potem stał się prostym 
prowokatorem więziennym. Żandarmi osadzali go w są
siedztwie z ciekawym dla siebie więźniem, a on nawiązy
wał z nim niby nielegalne stosunki i wyłudzał od niego po
trzebne dla żandarmów wiadomości. Szczególniej od Koziń
skiej zldobył on bardzo obfity mater jat

wak. Doszedł on do tego, że oni brali go ze sobą przy swo
ich wyprawach nocnych ma miasto, by przy rewizjach
i aresztach poznawał ludzi. Był to człowiek jeszcze młody, 
krewki, ograniczony i donźuan. Wieść o jego roli przy żan
darmach szerzyli po Łodzi ci, którzy go przy rewizjach 
poznali, wiadoma więc była nietylko w więzieniu.

Takie bagno, wytworzone w «procesie łódzkim, dzia
łało demoralizujjąco na wszystkich jego uczestników, i któ
rych mało kio zachował się bez zarzutu, ponadto zaś stało 
się ono odstraszającym od działalności politycznej przykła
dem dla robotników łódzkich i ogromnie utrudniało dalszą 
robotę organizacyjiną w ich’ masie.

Kierując się więc głównie interesem ruchu i uświado
mienia robotników, postanowiliśmy: Wolniakiewifcza „Stry
ja**, Nowaka i Kizińską, napiętnować i ogłosić o nich w , .Ro
botniku4*, dla pozostałych zaś być pobłażliwi wobec ma
łego ich stopnia rozwoju umysłowego i w nadziei, że zesła
nie wyrobi ich, uświadomi) i wzmocni. Przewidywanie to 
sprawdziło się, bo niektórzy z tych łodzian po 1905-ym roku 
byli poraz drugi zesłani na Syberję za sprawy .polityczne.

Nowak zemścił się na nas w ten sposób, źe na spa
cerze (samotnym) zniszczył siekierą znaczną część podpi
sów na murze, ponieważ wiedział, że my tym śladem prze
szłych zmagań bardzo się interesujemy. Robotnicy zacho
wywali się wobec napiętnowanych zdrajców, jak to czynią 
zwykle ludzie mało rozwinięci to jest podtrzymywali z nimi 
prywatne stosuńki. a gdyśmy zażądali przerwania ich, za
częli niektórzy z nich robić to cichaczem.

Przy pomocy Piotra Akimycza („kak by czewo nie 
wyszło!" — tłumaczyliśmy jemu) przesiedliliśmy tę zakałę 
naszą do baszty . .Policejskaja". Tam politycy .przyjięli ich, 
jako „widnych priedstawitielej" ruchu robotniczego i po
starali się dla nich o obfitą pomoc z „Czerwonego Krzyża*4. 
Nie bez oporu z ich strony, wyleliśmy im na głowy kubeł 
zimnej wody, gdyśmy się tylko o tem dowiedzieli.

(D. c, n.)

Zapewnił ją, że ma drogę dla komunikacji z towarzy
szami na wolności i że ona powinna im dać swoje stosunki 
i adresy. Ona więc pisała kartki i oddawała je przez „tunel** 
(dziurę) w ścianie ,,Stryjowi**, wskutek czego odbywały się 
dalsze areszty, nawet w Warszawie (Katyńskiego).

Jakv,się zachowywała Kizińska na badaniach, trudno 
coś pewnego powiedzieć wobec komplikacji sprawy z pro
wokacją „Stryja4*. W każdym razie jednak znaczącym jest 
fakt, że, pomimo iż Kizińska była organizatorką grupy 
(o czem żandarmi doskonale wiedzieli, jak również o jej 
działalności i stosunkach), ona jedna tylko z pośród 
wszystkich aresztowanych była wypuszczona na wolność za 
kaucją i jej tylko po nadejściu wyroków, pozwolono jechać 
na zesłanie na koszt władny, wskutek czego w czasie naszego 
pobytu w Moskwie, ona była już w Kireńsku.

Gdyśmy przyjechali na Syberję pisała ona do nas (do 
mnie i Strożeckiego) listy, prosząc i grożąc, byśmy ją oczy
ścili z zarzutów zdrady, ponieważ według jej zdania wszyst
kiemu winien był tylko Wolniakiewicz. Moglibyśmy to uczy
nić jedynie za pośrednictwem towarzyszów z jej procesu, 
Wesołowskiego i Katyńskiego, ale ci wcale nie pragnęli jej 
rehabilitacji i Ratyński z Wilejska odpowiadał listownie: 
,,O moim adresie w Warszawie wiedziała tylko Kizińska".

Sprawa ta, nierozstrzygnięta ostatecznie i stanowczo, 
była następnie powodem ciągłych nieporozumień w Kireń
sku aż do ostatnich czasów istnienia zesłania, jako takiego.

Dalej, wśród łodzian, usłużnością dla żandarmów, po
czątkowo pod wpływem bikria, odznaczył sie robotnik No


